
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Od Redakcji.
Leży przed n am i p ięćdziesiąty  drugi zeszyt — 

o sta tn i n u m er czw artego rocznika. Jeżeli w ięc uprzy- 
tóm nim y sobie w śród jak ich  tru d n o śc i technicznych 
pow stałych z ogólnych stosunków  gospodarczych m u ­
sieliśm y w ydaw ać owe zeszyty — opanow uje nas 
uczucie dużego zadow olenia z odbytej pracy. Im  bo­
wiem  droga do celu gorsza — tem  cel osięgnięty  s ta ­
je się droższy — d la  nas! Czy li ty lko  d la  nas?  — 
Nie w ą tp im y  an i chw ili, że i Czytelnicy nie m niejszą 
odczuw ają satysfakcję, w y n ik ającą  z stałego śledze­
n ia  rozw oju naszego pism a. ■

Nie po trzeba chyba pow tarzać k ilkak ro tn ie , że 
sto sunk i były  i są przykre. K ażdy to odczuł w w ła- 
snem  życiu p ryw atnem . A jed n ak  pom im o tego „P rze­
gląd  G raficzny i P ap iern iczy" ukazyw ał się zawsze 
w n iezm iennej szacie p ism a nie zaniedbanego, lecz 
w ydaw anego w dzisiejszych stosunkach , z p redesty ­
now aną p raw ie  trosk liw ością . Nie piszem y o tem  
bynajm niej, aby się chw alić, lecz aby nam  Czytelnicy 
z p rzek o n an ia  uw ierzyć raczyli, że w ysililiśm y się 
'n a  m ak sim u m  dzisiejszych możności. J a k a  red ak c ja  
i - w ydaw nictw o m ogą dzisiaj p rzedsiębrać w dzie­
dzinie w ydaw nictw  perjodycznych cokolw iek pow aż­
niejszego, dzisiaj, k iedy wszelkie kalku lac je , op iera­

ją c e  się n a  podkładzie k u rsów  w a lu t w ysokocennych 
.są w  pary tecie  m arek  polsk ich  zawsze spóźnione, — - 
naw et nie o m ałe odchylenia, lecz często o setk i p ro­
cent? Dzisiaj każde w ydaw nictw o perjodyczńe jest 
przedsiębiorstw em  pow ażnem , nie rentow em , lecz 
p racu jącym  praw ie zawsze z deficytem .

Lecz pocóż w reszcie za truw ać w szystk im  Czytel­
nikom  i sobie o sta tn ie  chw ile ubiegającego roku , po­
cóż zaćm iew ać osta tn ie  prom ienie gasnącego już 
słońca. T rzeba nam  zastanow ić się głęboko nad 
ju trem : trzeba zbadać horoskopy przyszłej p racy, po­
głębić nadzie je  m niej dokuczliwej w alki, trzeba 
uw ierzyć, że kryzys dochodzi do zenitu.

'.T ę s k n im y  d z is ia j, wszyscy ża p ieniądzem  o 
'trw a łe j w artości. I oto po k ilk u le tn ie j gospodarce 
zdeprecjonow aną w a lu tą , sto im y w  prom ieniu  k ilku  

■ m iesięcy przed ukazan iem  się Owego pien iądza, któ- 
‘ry .1 spędzi z .czoła troskę o m ożność is tn ie n ia  w każ­
dym  -zawodzie. M iejm y w ięc nadzieję, że i nam  zm ia­
na ■ stbftunków gospodarczych u ła tw i w ydaw nictw o 
niniejszego p ism a i pozwoli go postaw ić n a  p o zio m ie- 
niechybnie wyższym . n : . ■ v r

Słów kilka o budowie maszyn 
i obchodzeniu się z nimi.

Duże m a  także znaczenie jakość  i rodzaj surowca, 
zużytego n a  w yrób łożyska. Im  bowiem  dany m etal 
w iększą posiada gęstość chem iczną, tym  gładsze są 
po w ypolerow aniu  jego pow ierzchnie, lepiej więc po­
k o n u ją  ta rc ie . Jeżeli z jak ichko lw iek  powodów inży- 
nier-komistruktoir bardzo sik m usi liczyć z rozm iarem  
m aszyny, zastosow iije n. p. w  łożyskach najczęściej 
bronzę, poniew aż ona. w łaśn ie  p o s iad a 'te  zalety, -, ,

N a początku  niniejszego a r ty k u łu  zauw ażyliśm y, 
że ta rc ie  nie zależy li ty lko  od jakości pow ierzchni 
oraz od ciśnienia, lecz także w  dużej m ierze od (Szyb­
kości, z ja k ą  m aszyna p racu je . Poniew aż zaś naszte 
m aszyny d ru k a rsk ie  p ra cu ją  n ie jed n o k ro tn ie  z w iel­
k ą  szybkością — najczęściej w postaci szybko w iru ­
jących  w alców  — będzie nie bez korzyści poświęcić 
słów k ilk a  m ożliw ościom  zw alczania ta rc ia  tu ta j w y­
stępującego. Także w tym  w ypadku p o siad ają  nasze 
powyższe uw agi w artość, lecz p ra k ty k a  w ykazała  
nam , że tarc ie  szybko .w irujących w alców m ożna 
zm niejszyć z znacznie lepszym  w ynik iem  .przez za­
m ianę łożyska prostego n a  kulkow e. O trzym ujem y 
wówczas tarc ie  w ynikające z toczenia, k tó re  je s t  'bez­
sprzecznie znacznie m niejsze, W łaściw ie zjaw isko to 
jest podobne do poprzedniego. P roszę sobie uprzy- 
tom nieć walec do tykający  w ru ch u  g ładkiej po­
w ierzchni. M asą izo lacyjną osłab ia jącą  ta rc ie  jest 
w tym  w ypadku  w arstw a  oliwy. W  nowszej kon­
s tru k c ji m aszynach  d ru k a rsk ich .rzecz  m a się o tyle 
inaczej, że tarc ie  łagodzi ze znacznie lepszym  -skut­
kiem  szereg tw ardych  m etalow ych ku lek  o lśniących 
pow ierzchniach.

Jeżeli kto. chciał k iedy  z w łasnej in ic ja tyw y  ..roz­
strzygnąć powyższe problem y, nieodzow nie doszedł 
do p rzekonania, że ta rc ia  w zupełności u su n ąć  nie 
możma, Należy w ięc raz.jeszcze podkreślić , że w szel­
kie uw agi nasze zd ąża ją  w k ie ru n k u  w ykazania m o­
żliwości li tylko złagodzenia tarc ia . D rogą dpi tego 
celu rze te ln a  i u m ie ję tn a  budow a m aszyny i odpo­
w iednie obchodzenie się z  n ią. Poniew aż s tra ty , jak ie  

■ pow oduje tarc ie , n ie  .zaraz rzu ca ją  się w oczy — prze- 
ocza 'je  s i |  -często. .W każdym  razie  jedno jeśt,pew ne, 
że m aszy n a  tań sza , o tam ietnej bud-bwie i .w ykonaniu, 
nie popłaca.



W szystko, cośm y pow iedzieli, n a su n ie  nam  m i- 
m owo li py tan ie , w ja k i sposób u ja w n ia ją  się objaw y 
ta rc ia  i sm u tn e  jego sk u tk i. Spostrzec to w szystko 
nie je s t  ab so lu tn ie  rzeczą ła tw ą, dużo w ym aga w p ra­
w y i s ta ran n o śc i w  obserw acji m aszyny. Zanim  je ­
d n ak  bliżej o tym  pom ów im y, należy  zw rócić n a  je­
dną jeszcze okoliczność uw agę, o k tó re j ty lko w spo­
m nieliśm y, a  k tó rą  do tk liw ie j często odczujem y, a n i­
żeli s tra tę  p racy  i czasu. Tym  n ieun ikn ionym  o b ja ­
wem je s t zużyw anie się  m aszyny.

Z codizieninej obserw acji w iem y, że silne ta rc ia  
p łaszczyn w  ru c h u  się zn a jd u jący ch  m ogą spow odo­
w ać k om ple tne  zru jnow anie  m aszyny. D ośw iadcze­
nie lecizy, że k iedy  n ie będziem y zaw sze m yśleli 
ó zm niejszen iu  ta rc ia  — a  zgubne sk u tk i tego raz  się 
oakżą — p o stęp u ją  bardzo  szybko i w  k ró tk im  czasie 
s tać  się m ogą pow odem  wyżej w spom nianego  z ru jn o ­
w a n ia  m aszyny. P rzy  m aszyn ie zan iedbanej zapchają  
się z czasem  oilejiniki, tłuszcze -nie dochodzą do m iejsc 
swego przeznaczenia , a  to s ta n  najgorszy.-

P ow racając  do p y tan ia , w jak i sposób w zrost ta r ­
c ia  w  m aszynie poznajem y, jak ie  tem u  objaw y to w a­
rzyszą, p rzedew szystk iem  podkreślić  trzeba, że p ra k ­
ty k a  d a  n a m  rękojmię -dobrych spostrzeżeń. Gdybyś­
m y poisialdali ty lko  m aszyny  z zapędem  elektrycznym , 
zaopatrzone w  odpow iednie za-gary, 'w skazujące ilość 
zużytego p rąd u , -moglibyśmy doskonale odczytać 
w zro st siły  m aszynę w  ruch-u u trzym ująco j — a  za­
tem  i nie-do-puszczialny jej n ad m iar. T ak ich  p rzy rzą­
dów jedlnaikż-e, p rzy n ajm n ie j przy m niejszych naszych  
m aszynach  d ru k a rsk ich , nie posiadam y. Nie pozo­
s ta je  nairn wię-c n ic  innego, ja k  liczyć -nla w łasne do­
św iadczenie w  prakty-ce nabyte i przyzw yczaić się 
prz-edewisizystkiem do tego, żeby dobrze nao liw ioną, 
czy-s-to u trzy m a n ą  m aszynę, codzień przed rozpoczę­
ciem  p racy  rę k ą  w  ru ch  w prow adzić. N a tu ra ln ie , je ­
żeli -to jes-t m ożliw e. W te n  -sposób m ożna dojść do 
tego, że zau-waży się znaczniejszy  wzrost ta rc ia  z je ­
dnego d-n-ia n a  d ru g i. D alszym  objaw em  tow arzyszą­

c y m  w zrostow i ■ ta rc ia  je s t zagrzew anie się m iejsc, 
w  k tó ry ch  ono w ystępuje. To zagrzew anie się, k tóre 
c-o p raw d a  ty lko  w  pew nych w a ru n k ach  w ystępuje, 
je s t -ostrzeżeniem, że należy  zbadać, czy jakość i ilość 
srm aów  w ystarczy, czy o le jn ik i o tw arte  itd . Lecz 
i tu ta j nie m ożna dać pew nych sta łych  w skazów ek, 
boć nie m ożna obskak iw ać m aszyny  z term om etrem  
w ręk u . Kto ksz ta łc i m aszynistów , w inien i w tym  
k ie ru n k u  zw rócić uczniów  uw agę, aby w yrobili sobie 
um ieję tność  sądzen ia  o tak ich  zjaw iskach . Z agrze­
w anie się  nie m ożna jed n ak  zawsze zauw ażyć, tylko 
w tenczas, k iedy ru c h  pow odujący  tarc ie jest zna­
czniejszy. P rzy  ru c h u  w olnym  nie n as tąp i zagrzew a­
nie się, pom im o że ta rc ie  jest.

Z agrzew anie się, jako  ostrzeżenie zbyt w ielkiego 
spo-trzebowauia siły, w ystępu je  także n a  in n y m  jesz­
cze miejs-cu, gdzie pow odem  n ie  jes t tarc ie  m echa­
niczne. M ianow icie przy  zapędzie elektrycznym , 
o k tó ry m  w spom inaliśm y. W  ty m  w ypadku  zagrze­
w an ie  ś i  ęnie będzie dow odem  silnego ta rc ia  w ło­
żyskach  w a łk a  m otoru , a dowodem  za w ielkiego p rą ­
du, zbytecznego zate-m, a  więc i n adm iernego  zuży­
w a n ia  siły. Z tego pow odu trzeba bac-z-ną zw racać 
uw agę ma zegary  s iln ik a  elektryczn-e-go.

W pow yższych rozw ażan iach  poznaliśm y ta ic ie  
jak o  sta łe  źródło s tra ty  siły. Jeżeli n ie  zw rócim y 
uw agi n a  sym -ptom aty, o k tó rych  m ów iliśm y, może 
w  k ró tk im  ,czasie  ta rc ie  .tak  ciałecę^się..spotęgow ać, 
że s tan ie  się  .powodem w ielk ich  uszkodzeń, a naw et 
zupełnej nieużytecznoścfi m aszyny.

We w szystk ich  p raw ie  w ypadkach  nie w ystępu ją  
tak  sm u tn e  sk u tk i zan iedban ia  nagle, zawsze poprze­
dza ją  je objaw y, o k tó rych  była, m owa. P o w tarza­
liśm y już, że dzięki doskonałości m aszyny i u m ie ję­
tnem u obch-o-dzeniu -się z n ią  -straty z ta rc ia  w y n ik a­
jące z ca łą  pew nością m ożna zredukow ać do m in i­
m um . Jednakże może się zdążyć, że pom im o spełn ie­
n ia  w szystk ich  w skazów ek n astąp i ta rc ie  w m iejscu, 
w  k tó rem  przed tem  zauw ażone n ie  było, i że nie 
u stąp i, pom im o pow tórnego czyszczenia i oliw ienia. 
Opór- tak i w skazu je  zw ykle n a  zgięcie lub tem  p o ­
dobne uszkodzenie części, k tó re  z ru ch em  m ają  s ty ­
czność. Z rozum iem y, że w  tak im  wypad-ku przew i­
dziane i dopuszczalne ciśnienie dw u paszczyzn się 
kręcących -znacznie się pow iększyć może, a zatem  
m ogą w ystąp ić objaw y ta rc ia  ta n  i, gdzie dotąd ich nie 
zauw ażono.

Uw agi tu ta j  poruszone są tak  ważne, że n igdy  nie 
będzie m ożna ich  dostatecznie podkreślić. Zastoso­
w anie się d o  n ich  w p rak ty ce  w k ró tk im  c-zasie da 
w praw ę, a św iadom ość skuteczności zadow olenie.

Fotografja w drukarstwie.
Szybki postęp  tech n ik i zagraża now ą zm ian ą  

w druka-ris-twie, k tó rab y  w yparła  obecnie używ ane 
m aszyny zecerskie, ja k  lin-o-typy i .t. p. Nowym w y ­
nalazk iem , opaten tow anym  prze-z firm ę R obertson, 
B row n & Orell w  St. Annes — jes t m aszyna -zecerska, 
przy -której zastosow ano  \y najszerszej m ierze fo to­
g raf ję. Czynności przy  tak ie j m aszynie są n a s tę ­
pujące:

Za pom ocą system u -maszyny cło p isan ia  -składa 
się w iersz, k tó ry  inas-tępnie spec ja lnem  działan iem  
podw yższa się. Tam  -oświetlony lam p k ą  elek tryczną 
z przodu zap-oim-ocą -zwykłej kam ery , w iersz  ten  foto­
g ra fu je  się n a  odpow iednim  m a te rja le  -czułym n a  
św iatło . N astępne w iersze u leg a ją  podobnem u d z ia ­
łan iu , aż c-ały m an u sk ry p t p rzepisano. F o tograf ję 
je-go w yw ołuje, w y trw a ła  się w  zw ykły sposób i k ą ­
pie -się w wiodzie; w ysuszony negatyw  (albo też po­
zytyw  — zależnie od -druku) kop ju je  -się. P rzy  d z ia ­
łan iu  -o-fsełowem pociąga się  ciężką płytę cynkow ą 
k le jem  chrom ow ym  czułym  na św iatło  i kop ju je  się 
'na  -nią negatyw . N astępnie poddaje is-ię kopję -działa­
n iu  w yw oływ acza, zaw ierającego  odpow iednie fa rby  
i po k ilk u  innych  -działaniach m iałoby  się p ły tę  go­
tow ą cło d ru k u  o-fsetowego. W ynika  s tąd , że d z ia ła ­
n ia  te  są  m ało  -skom plikow ane i wobec tego łatw e do 
uchw ycenia; jedynie szczegółem, k tó ry b y  -można, z a ­
czepić je s t -kwestja -szybkości. P rzy  -druku ofśeto- 
w,ym szybkość je s t w zględna, -podczas gdy d ru k  zw y­
kły  w ykonuje się -znacznie -szybciej. Lecz n a leży  
brać także p o d  uw agę cza-S przygotow ań druku , a  
p-o-d ty m  w zględem  p race  poprzedzające 'd ruk  iofseto­
w y  są  krót-s-ze. Czyli m-ożna po-wiedzieć, że cza-s p rzy­
gotow ań i sam ego d ru k u  ofseitowego rów now aży się 
z czasem  prac  p rzy  -druku zw ykłym .

Lecz przyjrziny  się bliżej ca łem u m echanizm o­
w i i jego -działaniu. M aszyna posiada z przodu  k la ­
w ia tu rę , .-która n ac isk a n a  spus-zoza odpow iednie lite ­
ry  alfabetu  — przy d ru k u  ofs-etuwym pozytywy, a  
przy  d ru k u  zw ykłym  n eg a ty w y  — w  ram k ę  w ie lk o ­
ści całego w iersza. N astępnie, ja k  już  w spom niałem , 
cały w iersz podnosi się, i zastępu je go inny . S am a 
k a m e ra  m oże być um ieszczona z  ty łu  lub z  góry, jed ­
nakże m usi być ruchom ą, iby -można, z a  pom ocą p rz e ­
s taw ian ia  regulow ać w ielkość d ru k u .



P rześw ietlan ie  -wiersza i zam knięcie nbjętotywu 
n astęp u je  w tym  sam ym  m om encie, co usku teczn ione 
je s t p rzez sprzęgnięcie ty ch  dw u m echanizm ów . 
O bojętnem  jest, czy fo tografu je  się n a  film  celu loido­
wy czy na p ap ier do w yw oływ ania; pod ty m  w zglę­
d em  m ożna s ię  k ierow ać w zględam i oszczędnościo­
wemu. M aterja ł w rażliw y  n a  św iatło , n a  k tó ry  się 
fo tografuje, je s t zaw in ię ty  w  .szpulach. Z chw ilę, 
gdy now y w iersz  się podnosi, a w ięc k ró tk o  przed 
zdjęciem , szp u la  z m atę,rjąłem  w rażliw ym  au to m a­
tycznie w in n a  się  rozw inąć d a le j; w  tein sposób u n ik a  
się podw ójnego ośw ietlen ia . Oświetlone w iersze 
ro zk ład a ją  się  podobnie jak  w  limioiypie.

Po  ośw ietlen iu  całego a r ty k u łu  przenosi się  szpu­
le film owe (albo papierow e), czyli negatyw y  do c iem ­
nicy, gdizie n a s tęp u je  w yw ołanie, w ytriw alanie oraz 
należyte o p łuk iw an ie  kliszy. P roces Chemiczny, 
w y tw arzany  przez kw asy, pow oduje oczernienie 
ośw ietlonych części w arstw y  cbromo/wej, zna jdu jącej 
się ma k liszy  lub film ie. K o rek tę 'w y k o n u je  się  po 
w yw ołaniu  lu b  n a  kopji m etalow ej; je s t to  k w estją  
wygody. W ykończony negatyw  kop ju je  się ma cień- 
ką  płytę cynkow ą, p o ciąg n ię tą  w a rs tw ą  k le ju  chro­
mowego, a  dalej pociąga się całość c ieńką w a rs tw ą  
fa rb j' specja lnej, k tó rą  się zapom ocą w ody „wywo­
łuje". Cała p rocedura  n ie  jest ta k  d ługą i tru d n ą , 
jak b y  się  :z o p isu  zdaw ała. E w entua lne  popraw ki 
w ykonuje się ręcznie.

Te w szystk ie  uw agi d a ją  jedyn ie  ogólny szkic 
całej m aszyny. Z ch w ilą  p o jaw ien ia  się w yna lazku  
s ta ra n o  się u lepszyć i naśladow ać go. Podobną m a ­
szynę zecerską w ynalazł H u n ter; zaznaczyć jed n ak  
trzeba, że o dchy la  się w  n iek tó rych  p u n k tach  od 
uw ag  poprzednich . Do pom ocy fototypiście daje się 
siłę elek tryczną, k tó ra  porusza cały  . m echanizm . 
Znaczenie m aszyny  te j je s t olbrzym ie. Szybko w z ra ­
s ta jące  znaczenie d ru k u  obolow ego a w ypieran ie 
d ru k u  dotychczasowego,, zwiększa’ jeszcze więcej jej 
znaczenie. Nie długo będziem y czekali, a po jaw ią 
się gazety  w d ru k u  ofsetow ym , a  w tedy już  linot.yp 
i ste reo ty p y  nie będą posiadały  znaczenia. Inny 
w zgląd jeszcze o dgryw a tu  rolę. Zawód d ru k a rsk i 
c ierpi dziś s traszn ie  z pow odu o lbrzym ich kosztów  
produkcji. N aw et w ielkie dom y tow arow e nie są 
w stan ie d rukow ać katalogów , a  zw ykły śm ierte ln ik  
coraz więcej w yzbyw a się m ożności kup ien ia  sobie 
książk i. Gazety z ry c in am i — k tó ry ch  obecnie łak n ą  
czytelnicy — w  d ru k u  ofsetow ym  m ogą być w p rzy ­
szłości w ydaw ane znacznie tan ie j. N a tem  w łaśnie 
polega w ielk ie jego znaczenie. P o stęp u jąca  ew olu­
cja  w d ru k a rstw ie  mapewmo pójdzie w  k ie ru n k u  d ru ­
k u  ofsetowego, k tó ry  pociągnie za sobą przeobraże­
nie m aszyn używ anych obecnie. W tedy fototyp bę­
dzie odgryw ał w ielką  rolę.

Pogląd na 4-letnią działalność 
Polskiego Towarzystwa Graficznego 

w Poznaniu.
W ciasne nr kó łku  kolegów  pracow itych i obo­

w iązkow ych k o n ty n u u je  Polskie T ow arzystw o G ra­
ficzne w P oznan iu  od la,t czterech sw oją działalność. 
D ziałalność ta  streszcza się w czynnościach, zw iąza­
n ych  ku n ap raw ie  i podniesien iu  n a  w ysoki poziom 
polskiej sz tu k i graficznej. Dzięki o fiarnym  w y sił­
kom  g a rs tk i kolegów, rozmiłoiwąnyoh w sztuce g ra ­
ficznej, odbyw a s ię  ta k a  p raca  pod ich przew odem  od 
la t czterech w śród  rozm aitych  przeciw ności, ż 'jakich

n a  czoło w y su w ają  się  szczególnie d w ie : b ra k  odpo­
w iednich  u b ik acy j ma zebrania, i k u rsy  oraz  ustaw icz­
ne w strz ą śn ien ia  gospodarcze, odw odzące p racow ni­
ków  graficznych od system atycznej p racy  w  k ie ru n ­
ku  uzupełniania., sw ych w iadom ości zaw odow ych a  
za jm ow aniu  się z konieczności sp raw am i zw iązanem i 
z m ate rja łn em i potrzebam i życia. Mimo w szystko 
s ta ra n o  się  w  m iarę  sił i m ożności p racę w w y tk n ię ­
tym  k ie ru n k u  kon tynuow ać, oczerni niech zaśw iad­
czą poniższe szczegóły.

W  ciągu ła t  czterech odbyło Polsk ie Tow arzy­
stw o G raficzne 40 zebrań, ,na k tó ry ch  w ygłoszono 38 
w ykładów  i re fera tów  z. dziedziny techn icznej. L w ia 
część tychże p rz y p ad a  n a  kolegów  J. K uglina, preze­
sa  T ow arzystw a i Z. Iczakow skiego, jego ząstępcę. 
Prelegenci w  w yk ładach  swoich poruszali 'tem aty 
bardzo  ak tu a ln e  i ilu s tro w ali je w zoram i czy  to p ięk ­
nej książk i, czcionków, in ic ja łu , o rnam en tu , kliszy 
i p rac ozdobnych.

W łaśc iw a p ra c a  praktyczno-m etodyczna odby­
w a ła  się n a  k u rsach , urządzonych s ta ran iem  Tow a­
rzystw a. K ursów  tak ich  urządziło  Polsk ie Tow arzy­
stw o Graficzne do tąd  7, a  m ianow icie:

f . k u rs  pisow ni polskiej — pod. k ie r. kol. J. Ku­
glina,

2. k u rs  'szkicow ania i p isan ia  p ism a — pod kier-, 
kol. L. Iczakow skiego,

3. k u rs  ry su n k ó w  i szkicu w ab ia  — pod kier. kol. 
L. I czak o w sk i ogo,

4. k u rs  k a lk u la c ji  pod. k ie r. kol.. J. K uglina,
5. k u rs  m istrzo w sk i dla. zawodu graficznego  pod 

kier. kol. K uglina, Iczakow skego,
H. k u rs  li te ra tu ry  polskiej — pod kier. kol. Ta- 

siem skiego,
7. k u rs  szkicow ani,a i w ycinan ia  w  linoleum  

kier. kol. iczakow skiego i Gettlera,
Udział w k u rsach  brało przeciętn ie 25 kolegów, 

a o celowości ich najw ym ow niej św iadczy  fakt., że 
z k andyda tów  do egzam inu  n a  m istrzów  wszyscy 
kursiści Polskiego T ow arzystw a Graficznego zdali 
przed K om isją egzam inacy jną przy  Izbie R zem ieśln i­
czej egzam in z dodatn im  w ynikiem .

Celem dokładniejszego zapoznan ia członków z 
rozm aitym i sposobam i p rodukcji zw iedzało P. T. G. 
w iększe zak łady  graficzne, a m ianow icie: D ru k arn ię  
św. W ojciecha celem  zapoznan ia się z przebiegiem  
prac przy d ru k u  w klęsłym  (Tiefdruck), d ru k a rn ię  
Posener B uehdruckere i celem poznania m onotypy, 
zakład in tro lig a to rsk i firm y E. K ręglew ski T. A.,‘ ce­
lem  poznania najnow szych  m aszyn in tro lig a to rsk ich .

P ozatem  urządzono szereg wycieczek naukow ych 
celem zapoznania członków z zaby tkam i przeszłości, 
a m ianow icie: k a ted rę  poznańską, bib ljo tekę sem i­
n a ry jn ą  z bogatym  zasobem  rękopisów  z średn iow ie­
cza i p ierw odruków , bibljotekę kórn icką , ka ted rę  
gn ieźn ieńską i ra tu sz  poznański. Szereg wycieczek 
kra joznaw czych  do R ogalinka, . K órnika, Gniezna; 
Lednogóry, L udw ikow a urządzono celem zw rócenia 
uw agi członków n a  piękniejsze kra jobrazy , w jak ie  
nas darzy  najb liższa  okolica P oznania.

Rocznica założenia obchodzi Polskie Tow arzystw o. 
Graficzne zazwyczaj w ten  sposób, że u rządza w ten 
dzień w ystaw ę prac d ru k a rsk ich . Odbyły się dotąd 
trzy  tak ie  w ystaw y, z k tórych  na jokaza lszą  była 
pierw szą, u rządzona w y. 1920 w M uzeum  M ieiżyń- 
skicb. P ierw sza w ystaw a, pośw ięcona była spec ja l­
nie wzorowym drukom , d ru g a  szkicom  i rysunkom , 
trzecia  zaś wzorom  okrężnym  kolegów krakow skich , 
obecna czw arta  okładce książkow ej.



■ P rąd y  i k ie ru n k i w sztuce nowoczesnej s ta ran o  
się poznaw ać przez zw iedzanie w ystaw , urządzonych 
s ta ran iem  arty sto w -m alarzy  w paw ilonach  „Św itu"; 
ta k  sam o  zwiedzono u rządzoną tam że w ystaw ę foto- 

•' g raficzną oraz okrężną artystów -grafików . Zwiedze­
nie w ystaw  poprzedzały zazwyczaj odpow iednie w y­
k łady  i ob jaśn ien ia.

Członków liczy P o lsk ie  Toiv, G raficzne w P ozna­
n iu  120.

Oto k ró tk i pogląd n a  4-let.nią działa lność Tow a­
rz y s tw a . W śród niezaw sze sp rzy ja jących  w arunków  
i okoliczności podejm ow ało k ierow nictw o Tow arzy­
stw a in ic ja tyw ę we w szelk ich  k ie ru n k ach , k tó re  m o­
gą prow adzić do celu, ja k i m u  przyśw ieca. Z rozu­
m ienie zadań  T ow arzystw a Graficznego u  ogółu ko­
legów istn ie je , poniew aż i w k ie ru n k u  propagandy  
nie zan iedbyw ano pracy. Atoli b rak  do tąd  należy­
tego poparcia  ze strony  pp. pryncypałów  i tych  ko ­
legów, k tó rzy  w oficynach poznańsk ich  kierow nicze 
za jm u ją  stanow iska. A przecież m ogliby oni swem  
dośw iadczeniem  zaw odow em  i nabytej przez długie 
la ta  p rak ty ce  pogłębiać znajom ość zaw odu u m ło­
dych kolegów.

W ychodząc z założenia, że przyszłość należy  tym , 
k tórzy  najw ięcej um ieją , zam ykam y skrom ny okres 
naszej 4-letniej działalności, zachęcając w szystk ich  
kolegów dobrej woli do dalszej w spó łpracy  n ad  ro z­
wojem  pięknej sztuk i g raficznej. T.

Nowe banknoty.
P o lsk a  K rajow a K asa Pożyczkow a puszcza w 

obieg, począw szy od d n ia  21 g ru d n ia  1923 r. b ankno ty  
w artości m kp. 10.000.000.

W y m iar tych  banknotów  w ynosi: 202X91 m m .; 
d rukow ane one są  n a  papierze z w odnym  znakiem .

R ysunk i obu stro n  b an k n o tu  u trzym ane są  w s ty ­
lu renesansow ym .

S ia tk a  przedniej s trony  b an k n o tu  w y k o n an a  jes t 
w ko lo rach  zielonym  i bronzow ym , k tó re  zlew ają  się 
tęczowo w śro d k u  b an k n o tu ; s ia tk a  odw rotnej strony  
u trzy m a n a  jes t w  kolorze jasno-zielonym .

P rzed n ia  s tro n a  bankno tu .
Po lewej s tron ie  b an k n o tu , w ow alu  otoczonym  

ozdobną ra m k ą , zna jdu je  się w idok K atedry  n a  W a­
welu, n ad  ra m k ą  w idnieje  liczba 10.000.000. Po p ra ­
wej zaś stronie, w  w ieńcu z liści laurow ych, zna jdu je  
się godło P a ń s tw a  Orzeł B iały, n ad  i pod n im  duże 
liczby 10, przez k tó re biegnie n ap is: „m iljonów ".

Po śro d k u  b an k n o tu  um ieszczono nap isy :
Polska K ra jow a K asa Pożyczkow a 
Dziesięć M iljonów M arek P olsk ich

10.000.000
P aństw o  P o lsk ie  bierze n a  siebie odpow iedzialność 
za. w ym ianę niniejszego b ile tu  n a  przyszłą w alu tę  
polską w edług s to sunku , k tó ry  d la  m arek  polskich 

u ch w alą  w ładze ustaw odaw cze.
W arszaw a, dn ia  20 lis to p ad a  1923 r. 

D yrekcja Polsk ie j K rajow ej K asy Pożyczkowej 
ni; p. R ybiński m . p. dr. M okrzycki

D yrek to r S k arb ca  E m isy jnego  m. p. Orczykow ski.
N um erację  sześciocyfrow ą z lite rą  se rji w  kolorze 

n ieb iesk im  um ieszczono pod ow alem  z w idokiem  K a­
tedry .

O dw rotna s tro n a  b an k n o tu :
Po bokach banknotów  w  o rn am en tac jach  um iesz­

czono z lewej s tro n y  u góry w w ieńcu z liści la u ro ­
wych godło P ań stw a , O rła B iałego, niżej dużą liczbę 
1'0 z nap isem  przez środek  „m iijońów "; z praw ej zaś 
s tro n y  n ad  o rn am en tac ją  m ałą  liczbę 10 i n ap is  przez

środek  „m iljonów " — pó śro d k u  o rn am en tac ji dużą 
liczbę 10 z nap isem  przez środek  ;,m iljonów  m arek , 
polskich". : :

Po śro d k u  b an k n o tu  zn a jd u ją  się nap isy : J
„P olska K rajow a K asa Pożyczkow a

10.000.000 z nap isem  Dziesięć M iljonów M arek Polsk. 
poniżej w ozdobnej ram ce -— tab liczka z napisem  

obow iązującym :
Kto po d rab ia  lub  fałszuje b ilety  P olskiej K ra jo w e j; 
K asy Pożyczkowej, albo puszcza w obieg lub  u siłu je  
puścić w  obieg podrobione lub fałszow ane b ile ty ,- 

podlega karze  ciężkiego w ięzienia."

Zawieszenie pisma. Zaszczytnie zmama. w  s z e r o ­
k ich  kołach „ Ilu s tra c ja  Po lska", w ychodząca n a k ła ­
dem  „D ziennika Poznańskiego", p rzestaje  w ychodzić 
z dniem  1 sty czn ia  1924 r. W  znaczniej m ierze winę 
tego należy p rzyp isać  społeczeństw u, k tó re  zam iast 
popierać gazety  krajowe,, w oli kupow ać zagraniczne.

Drukarnia Z. K ąkolewski w G rodzisku przeniosła 
się do M iędzychodu n. W. ul. 17 styczn ia  23. Obecnie 
d ru k a rn ia  ta  pod firm ą  „D ru k arn ia  P ow iatow a" w y­
daje „O rędow nika Urzędowego".

Nowe pismo ziem iańskie. D nia i styczn ia m a się 
ukazać w W arszaw ie nowe pism o, organ narodow o- 
chrześcijańsk iego  s tro n n ic tw a rolniczego pod tyt. 
„D ziennik Polski".

Drukarnie Państwowe. Jak  z ogłoszeń w  p ism ach 
codziennych w yn ika, M iędzynarodow a A gencja Re­
k lam y  „A tar“ Łódź, u lica  P io trow ska, d a ła  d ru k - 
Księgi Adresowej Miasta Łodzi n a  ro k  1924, P aństw o- 
wieij D ru k a m i do wykomainia.

Wobec ogólnego zasto ju  w przem yśle graficz­
nym , k tó ry  siię u jaw n ił n ie  tylko w  W ielkopołsce, lecz 
i w byłej Kongresóiwce, postępek firm y  „A tar" jest 
w ręcz n iezrozum iały , tem  więcej, że ta k  w  Łodzi jak 
i w' W arszaw ie — nie m ów iąc już  o zak ładach  g ra ­
ficznych w  W ielkopołsce —• m ożna byłohy rzecz tę 
w ykonać k u  zupełnem u zadow óleniu  m ocodaw ców  
firm y  „A tar" i  to, napew no  n ie  drożej ja k  to  może u- 
czymić D ru k a rn ia  Państw ow a, w  Łodzi.

Cóż n a  to zak łady  graficzne w Łodzi,i w W arsza­
w ie?

W ystawa prasy technicznej i przemysłowej. Re­
d ak c ja  „P rzeg lądu  Technicznego" w W arszaw ie o rg a­
n izu je z o k az ji 50-lecia swego w ydaw nictw a w ystaw ę 
p ra sy  technicznej i  przem ysłow ej polskiej i zag ra­
nicznej. W obec tego w zyw a w szystk ich  wydawców 
do w zięcia u d zia łu  w  zorganizow aniu  i p rzysyłaniu  
eksponatów  odpow iednich.

Bezrobocie w Czechosłowacji. W listopadzie u- 
trzym yw ał rząd  czeski 50.400 bezrobotnych, w  tem  
38.200 mężczyzn. P ozatem  ty lko częściowe za tru d n ie ­
n ie  m iało  23.100 pracow ników .

Konfiskata czasopisma „Życie Bobotnika Papier­
niczego". U p a tru jąc  w  treśc i a r ty k u łu  p. t. „O byt 
i siłę Zw iązków  Zaw odow ych", zam ieszczonego w 
nr. 1 z d a tą  20. 12. 23 r. czasopism a p. n. „Życie Ro­
b o tn ik a  P apierniczego" cechy p rzestępstw a w  a rt. 129 
k. k. przew idzianego n a  zasadzie a rt. 27 cz. 1. D ekre­
tu  w  przedm iocie tym czasow ych przepisów  p ra so ­
w ych K om isarja t R ządu  n a  st. m iasto  W arszaw ę 
obłożył w  dn. 21 g ru d n ia  r. b. aresztem  n r. 1 wyżej 
w ym ienionego p ism a  przy  rów noczesnem  w ytoczeniu 
sp raw y  sądowej przeciw  w  innym  w y d an ia  i rozpo­
w szechnienia tego num eru .

Z chwili bieżącej



Podręcznik dla składaczy 
maszynkowych.

Jeśli pierw szy przenośnik  z jak iegobądź powodu 
m e opuści się do w łaściw ej pozycji dolnej, m usi dzia­
łać przyrząd ochronny w yłączający  m aszynę w odpo­
w iednim  m om encie; by zapobiec zgnieceniu m atryc. 
W odnośnym , ustęp ie  n a  str. 66 zna jdu jem y  przepis, 
że „elew ator reg u lu ję  się do lną śrubę, n a  k tórej spo­
czywa". Jest to. błędnie, już przecież n a  str. 27 pisze 
w  rozdziale „l-szy  p rzen o śn ik ",.— że do lną śrubę w 
gilzie regu lu je  się postaw ę zasadną  przenośnika, 
jakże więc ona może być m ia ro d a jn ą  w dolnem  po­
łożeniu? Gdybyśm y ją  p rzestaw iali teraz, to s tan o ­
w isko p rzenośn ika w  postaw ie zasadnej będzie znów 
fałszyw e! — Dalej czytam y:

„Czy elew ator dzia ła  w łaściw ie, stw ierdzić mo- 
- żn.a przez położenie n a  ś ru b sz tak u  pod głów ką ele­

w a to ra  m ilim etrow ej b laszk i lub  ćw ierćpetitow ej 
linji. B laszka jako  przeszkoda, pow inna przyrząd 

' ochronny u ru ch o m ić  i m aszynę wyłączyć".
Jest to k ap ita ln e  głupstw o. N a str. 29 zn a jd u je ­

my już raz  sposób regu low an ia  dolnego położenia 
przenośn ika. Tani zna jdu je  się w ierne tłom aczenie 
(z pew nem  uchybieniem , o k tó rem  już  poprzednio 
w spom niałem ),.— tutaj w łasne pom ysły  albo w ym y­
sły. Jeś li p rzeprow adzim y regu lację  p rzenośn ika  jak  
ria str. 29, to w chw ili odlew u głów ka odstaw iać bę­
dzie od płaszczyzny im ad ła  więcej niż jeden  m ili­
m etr; już u szk a  m atryc m u szą  się un ieść w row ku 
form y odlewnej praw ie o m ilim etr, a  koniec śruby 
opierającej się na  im ad le  w ysta je  rów nież niecoś. 
B laszka jednoin i li i n e trow a podłożona pod główkę nie 
będzie bynajm niej przeszkodą i nie spow oduje za s ta ­
now ienia m aszyny, gdyż w yłącznik  nie potrzebuje 
jeszcze działać. Przyrząd wyłącznikowy w im adle 
ma już wtenczas zastanowić maszynę, gdy pierwszy 
przenośnik spuszczając się zatrzyma się w chwili, 
gdy między dolnym końcem śruby E 194 a powierzch­
nią im adła pozostaje nieco więcej przestrzeni niż 
1 mm.

A to nie jes t to sam o, panie M.!
Z powyższego pobieżnego p rzeglądu  k siążk i p. 

M erkelą w yrobić sobie może czyteln ik  zdanie o w a r­
tości. podręcznika. Nie w yczerpałem  w szystk ich  błę­
dów i niedokładności, co zresztą nie przyniesie u jm y  
om aw ianem u dziełu. Ale w końcu  m uszę w yrazić 
zdziw ienie i zapytać się,' ja k ą  wspólność- m a  „sam o­
czynny w yłącznik  ochronny" (A usruckknagge) — ze 
zm ianą fo rm atu ?  W rodzia-le bow iem : „Z m iana for­
m atu"  zna jdu je  się i powyższy opis.

*  • *

: Kończąc me uw agi nad  „Podręcznikiem  d la  sk ła ­
daczy m aszynkow ych", radziłbym , aby w przyszłości 
p rzed  rozpoczęciem  d ru k u  podręcznika zawodowego, 
poddano sk ry p t zbadan iu  m iaro d a jn y ch  zawodowców 
a  u n ik n ie  się kom prom itacji i nak ładcy  i au to ra , 
w zględnie tłom acza,

W  tym  przypadku  kom p ro m itac ja  jes t tem  boleś­
niejszą, że n ak ła d c ą  nie jes t osoba p ry w a tn a , lecz 
w ydaw nictw o „G rafiki Polsk ie j", p ragnące uchodzić 
za pow ażną firm ę .w spraw ach  zaw odowych d ru ­
karsk ich .

Poznań.- Jan W.

Wszechświatowy przemysł papierniczy
A m erykański- przem ysł papierniczy cechuje sze­

ro k i rozm ach , i potęga o rgan izacji, zaito p ap ie ry  n-ajm. 
lepsze p ro d u k u je  specja ln ie E uropa. Z p ań stw  eu ­
rope jsk ich  ń a  -piei wszem m iejscu  -stoją Nie-mcy, d / ir  •. 
k i -siw-ej liczbowo w ielkiej produkcji. N astępujące- 
liczby : św iadczą -ó olbrzysnieni w zroście przem ysłu  
-niemieckiego. W 1900 r. p osiada ły  N iem cy 476 fa­
bryk p ap ieru  i papy, k tó re p rodukow ały  rocznie 
673000 t p ap ieru  i 170000 t  papy; już w 1913 p rodukcja  
ca łk o w ita  w ynosi 1962534 t, w -tem 1 585 638 t  p a p ie - . 
ru , w y tw arzane  przez 495 fab ryk  p ap ie ru  i 452 fab ry ­
ki papy. Jednakże woj-na spow odow ała potężne cofĄ 
nięcie się  w stecz; w r o k u  1920 -bowiem w yprodukow a­
n o  zaledw ie 1.271.589 t  pap ieru  i '-papy, -z czego 
1 055 056 t  pap ieru . Dziś j-uż m im o  k a ta s tro fa ln y ch  
s-t-osunków, zdołano p rodukcję  zw iększyć n iem al do 
-cyfr przedw ojennych . W edług -spraw ozdania re fe ra ­
tu  d-la. zagranicznego liandJu pap ierem  w y n o siła  pro­
d u k c ja  pap ieru  w 1922 r. m iesięcznie 130 000 t, a więc 
rocznie 1560000 t. Do te j cyfry n-a-leży doliczyć 383000 t. 
pa-py.

N iem iecki prze-my-sł pap iern iczy  m iał do dyspo­
zycji -w 1913 r . -przeszło 618 instytuc.yj do d a rc ia  drze­
wa. W  1912 r. w yprodukow ało 518 f i rm około 
675 745 t  m asy  d rzew nej. W sk u tek  w ojny  i te  cyfry 
zm niejszyły  -się w  ro k u  1920 -d-o lic-zby 395 879 t. Już 
w ro k u  1921 -o-dczuwa się lekk i wzro-st i od tej chwili 
produkcja, -stale w zrasta . Z m niejszenie islę p ro d u ­
k c ji w sku tek  w ojny i b rak u  w ody wynosiło- 30 proc.

N a konferencji -odbytej w K openhadze przez 
przedstaw icieli p rzem ysłu  papiern iczego  pow ażn iej1 
szych p ań stw  stw ierdzono, że -p-rod-ukcja p ap ieru  -ga­
zetowego- n a  ca łym  św iecie wyno-si 4,09 m iljo-na t; 
z cz-eg-o p rzypada -na Niem-cy p ro d u k c ja  530 000 t. Na 
tpierw-s-zyich m iejscach  -stoją p ro d u k c ja  S tanów  Z jed­
noczonych i K anady, trzecie m iejsce z a jm u ją  Niemcy, 
a  dal-sze A uglja  z p ro d u k c ją  300 000 t, 'Szwecja z p ro­
d u k cją  185 000 t  i w reszcie F ra n c ja  z p ro d u k c ją  150 
tyś. t.

Niem cy posiadały  p rzed  w o jn ą  66 -zakładów w y­
tw arzaj ących celulozę, w ro k u  1920 ty lk o  64. Co­
p raw d a nie w szystk ie  zak ład y  o d d aw ały  się ty lko  
p rodukc ji celulozy; 15 zakładów  p-rod-utoowało różne 
innie przedm ioty .

Celulozy drzew nej w yprodukow ano  w:
1900 r. . . . . . 289 820 t
1910 r   645 140 t
1913 r   791 286 t
1920 r. ...................... 466 081 t

P ro d u k c ja  celulozy ze -słomy w ynosiła : 
w  ro k u  1900 w 25 zak ład ach  22 200 t
„ „ 1913 „ 16 „ 48122 t
„ „ 1920 „ 15 „ ‘ 29 062 t

O bniżenie się -tej gałęzi spow odow ało n ie  zm niej­
szenie ilości fabryk, lecz zapotrzebow anie słom y ja ­
ko pas-zy.

N a majs-tępnym m iejscu  w E-uro-pie s ta ły  przed 
Wojną A ustro-W ęgry. W  -roku '1907 wyin-osiła p ro ­
d u k c ja  371 163 t, a  w  191.3 r. .427-914 -t; s ta ły  więc na 
p ią ten i m iejscu -produkcji w szechśw iatow ej. Z po­
w odu  w ojny  A u s trją  s tra c iła  65 proc. ca łego  p rzem y­
słu  papierniczego -do Czechosłowacji. N a W ęg ry
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przypad ł m aty  p rocent; resz tę  za trzy m ała  A ustrja . 
A tiśtrja  m ia ła  ciężką w alkę  wobec k o n k u re n c ji Cze­
chosłow acji, jednakże zdążyła zw iększyć sw ą  p ro d u ­
kcję nieom al do cyfr z 1913 r., w ynosiła, bow iem :

V roku 1913 1919 1922
p ap ie ru 188 430 92 480 151 080
pap y 70 050 30 850 41 550
celulozy 121 360 25 240 101 870
m asy drzew nej 75 140 58 660 72 690

B ilans h an d lu zagranicznego w ykazuje, że Au-
strja. p o s iad a  znaczenie dla. ry n k u  w szechśw iatow e­
go- O krągłe 145 315 t  w ynosi n ad w y żk a  m iędzy przy­
wozem a w;ywo(jsem. Oto poszczególne pozycje:

celulozy i m asy  drzew nej
pap ierń
papy
różnych papier.

przywóz 
w t.

10 847 
3 422 
4102 

954

wywóz wywóz 
w t, w °/0 do 

produkcji
44882 20
83142 54
27 850 (57

8 608p rz e d i th io t .

A nglja  p o s ia d a ła  w 1907 ro k u  nadw yżkę w przy­
wozie p ap ieru  i pó łfabrykatów  n a  łączną sum ę 135 
m iljonów  m arek ; za jm ow ała w ięc pierw sze m iejsce 
m iędzy p ań stw am i posiadającem u b ilan s pasyw ny. 
M im oto p ro d u k c ja  ang ielska je s t dość znaczna. W 
1907 ra k u  w ynosiła 893 000 t a  w  1913 ro k u  922 140 t. 
W 1920 ro k u  ogólna p ro d u k c ja  w ynosiła  1 211 uOO t 
przyw óz w ynosił 647263 t, wywóz 117 021 t. A nglja 
p o siad a  m niejw ięcej 510 fab ryk  p ap ie ru  i pa.py, k tó ­
re  p o k ry w a ją  % całego zapotrzebow ania krajow ego.

Przem ysł fran cu sk i w ytw arzał w 1907 r. 567 000 t, 
a  w 1913 r. 725 000 t. Nowszych danych  s ta ty sty cz­
nych  n ie  posiadam y. O lbrzym ie zniszczenie lasów 
ig lastych  przez d z ia ła n ia  w ojenne .pow odu ją  n ierych - 
ły  po w ró t do sto su n k ó w  przedw ojennych.

P rzem ysł pap iern iczy  ro sy jsk i nie s ta ł w pro­
porcji do w ielkości p ań s tw a 'ro sy jsk ieg o , dlatego od­
gryw ał podrzędn iejszą rolę. W roku  1907 p ro d u k c ja  
dochodziła do  235 530 t, a  w 1913 r. do 338 340 t. W 
1920 ro k u  p ro d u k c ja  m ia ła  w ynosić ty lk o  32 800 t. 
Celulozy w ytw orzono 12500 t a  m asy  drzew nej 11250 i. 
Około 40 proc. całej p rodukcji p rzy p ad a  n a  rządow y 
„C en tra lny  T ru s t P ap iern iczy"; obok niego is tn ie ją  
jeszcze dallsze sześć tru stów , k tó re  razem  wziąw szy, 
p o s iad a ją  25 fab ryk  pap ieru , 4 fabryk i papy, 1 fab ry ­
kę celulozy i 6 zak ładów  dd w yrobu m asy  drzew nej. 
P ozatem  is tn ie je  jeszcze 17 fabryk  pap ieru  i 3 zak ła­
dy d la  w yrobu m asy  d rzew nej, k tó re  rów nież podle­
g a ją  N ajw yższej Radzie G ospodarczej.

Również przem ysł pap iern iczy  polski nie jest 
w stan ie  zaspokoić zapotrzebow ania, k ra jow ego. Za­
potrzebow anie określa się m niej więcej n a  113 000 t, 
podczas gdy p ro d u k c ją  w ynosiła  w 1913 r. ty lko 
02 000 t, a  w  1922 r. n aw e t .42 000 t. . Produkcja, celu­
lozy w  1913 r. w ynosiła  27 000 t, a  w  1922 ro k u  tylko 
17 500 t, m im o że is tn ia ł popyt na 42 000 t.

K ra je  północne posiadają , przem ysł bardzo m ło­
dy, i d latego nie m ogą w ykazyw ać się w ielk iem i 
cyfram i.

W Szwecji p ro d u k c ja  p ap ie ru  w ynosiła  w 1920 r. 
229.227 t, w  1922 r. 275000 t, celulozy w  1913 r. 860000 i.., 
a  m asy drzew nej w  1907 r. 365 008 t. P ro d u k c ja  ce­
lulozy i m asy  drzew nej w 1919 r. w ynosiła  razem  
950 000 t.

P rzem ysł norw eski w ytw orzył w 1920 r. 250 000 t 
p ap ie ru ; celulozy w yprodukow ano  w  1920 r. 224 000 1, 
w 1921 r. 150.000 t, w  1922 r. 200 000 t.

P ro d u k c ja  p ap ie ru  w F iliiand ji wym usiła w  1920 
ro k u  162 459 t. Związek P roducen tów  Celulozy w y­
produkow ał w  1920 r. 121 500 t, a  w 1921 r. 170 726 ł .

W ywóz półfabrykatów  ze Szwecji wymusił w  
1922 r. 1046 400 t  celu lozy  i m asy  d rzew nej, z Nor- 
w eg ji 204 752 t  celulozy i 399 559 i  m asy  drzew nej, z. 
F inlaindji 79 791 t  celulozy i 16 417 t. maisy d rzew n ej 
(w  pierw szem  półroczu).

Przemyśl papierniczy w Polsce.
W „Przeglądzie P rzem ysłow o-H andlow ym " sk re­

ślił in ży n ier S tan is ław sk i słów k ilk a  o naszym  prze­
m yśle papierniczym , k tó re podajem y, by zaznajom ić 
szerokie sfery osób zain teresow anych. Dużo m ów iło 
się dotychczas o przem yśle zagran icznym , a  bardzo  
m ało o  w łasnym . Pow odem  tego był b rak  danych 
statystycznych , podczas gdy posiadaliśm y s ta ty s ty k i 
zagraniczne. Z w ielk im  zadow oleniem  więc piszem y 
o tym , co nasze; a  jeśli m ożem y pisać, to jed y n ie  
d latego, że przem ysł nasz  pracuje.

„Pięciolecie naszego życia sam odzielnego w prze­
m yśle pap iern iczym  nie w niosło wiele zm ian; w okre­
sie tym  przyw rócono p raw ie  całkow icie zdolność w y­
tw órczą zniszczonych przez w ojnę fabryk  oraz w 
m iejsce dw uch zupełnie spalonych podczas w ojny 
p ap iern i w ybudow ano jed n ą  w iększą now ą p ap ie r­
nię. W ysokości p ro d u k c ji przedw ojennej chw ilow o 
jeszcze nie osiągnięto. To też w Polsce — za w y ją tk iem  
k ró tk o trw ały ch  okresów  — stale  daje  się odczuw ać 
b rak  pap ieru . P rzedw ojenna roczna p ro d u k c ja  prze­
m ysłu  papierniczego w 'ynosiła około 62.000 ton  — 
obecna p ro d u k c ja  nie p rzek racza 48.000 ton. P rzed ­
w ojenna roczna ko n su m p cja  w ynosiła  około 113.009 
ton, licząc 4,2 kg. p ap ie ru  rocznie n a  1 m ieszkańca; 
(gdy tym czasem  N iem cy konsum ow ali 20 kg. rocznie- 
na m ieszkańca, a S tany  Zjednoczone Północnej Am e­
ry k i 62 kg.) Obecna ko n su m p cja  p ap ie ru  z pow odu 
ogólnego zubożenia k ra ju  jes t znacznie niższą, niż. 
przedw ojenna. N iedobór sprow adzam y z zagranicy,, 
główuiie z A ustrji, w znacznie m niejszych ilościach 
z Niem iec. Gdy przy dzisiejszej skórczonej do m in i­
m um  konsum pcji im p o rt p ap ie ru  zagranicznego jes t 
nieodzowmym, — sy tu ac ja  ta  znacznie się pogorszy 
p rzy  wzroście w ew nętrznej konsum pcji pap ieru , 
o ile w' najb liższym  czasie nie pow staną  w Polsce no+ 
we w ytw órnie p ap ie ru  oraz nowe w ytw órnie su row ­
ców; niezbędnych do p rodukcji p ap ieru : celulozy f 
m asy  drzew nej (miazgi).

P olska m a w szystkie dane niezbędne do rozw oju 
tej gałęzi p rzem ysłu : 1) jedyny  potrzebny surowuec: 
drzewo zalesia praw ie Ń naszej ogólnej pow ierzchni.

2) n ad m ia r węłgia, d la  zbytu, którego Polska m u ­
si szukać n a  rynkach  zagranicznych,

3) n iew yzyskane siły wodne (w Małopolsce), =  
a przedew szystk iem  zapewmiony w k ra ju  zbyt p a j 
pieru .

To też p r z y  u n o rm o w an iu  w arunków  gospodar­
czych k ra ju  przem ysł ten  bezw zględnie pocznie się- 
rozw ijać, zapewmiając kap ita lis to m  najlepsze i n a j- 
rentow m iejsze u lokow anie swych kap itałów , — a k ra ­
jów*] p rzysparza jąc  nowo dobra w postaci tak  poszu­
kiw anego w' k ra ju  papieru .

Jako  dowód jak  n ieznacznym  jest ten  przem ysł 
niech posłużą następ u jące  cyfry:

W szechśw iatow a p ro d u k c ja  w* r. 1913 wyniosła- 
9.690.416 ton, z tej, liczby na p rodukcję  E uropy  p rzy­
pada 5.573.800 ton, pozostała ilość 4.116.616 ton n a  
produkcję S tanów  Zjednoczonych Północnej A m ery-. 
ki. U dział Polski w tej ogólnej produkcji je s t m in i-



m aln y  i w ynosi 0,6% ogólnej p rodukcji św iatow ej i 
1,1% p rodukc ji eu ropejsk ie j. Jedynie ty lko p o lity k a  
p ań s tw  zaborczych h am o w ała  rozwój p rzem ysłu  pol­
skiego w  ogóle, papierniczego w  szczególe, — lecz 
nie b rak  n a tu ra ln y ch  podstaw  do rozw oju tego prze­
m ysłu .

P o lska posiada w raz z G órnoślązkiem  18 p ap ie r­
n i  z 38 m aszynam i papiern iezem i, 3 fab ryk i celulozy, 
z k tó rych  2 fabryk i celulozy sulfitow ej i 1 celulozy 
śulfatow ej oraz 5 fabryk  m iazgi drzew nej.

D la zaspokojen ia potrzeb k ra ju  w przedw ojennej 
w ysokości (4,2 kg. rocznie n a  m ieszkańca) nieodzow ­
n ą  jes t budow a fab ry k  p ap ieru  i jego surow ców  w 
takiej liczbie, by  łącznie w yprodukow ały  tak ąż  ilość 
p a p ie ru /ja k ą  p ro d u k c ją  zna jd u jące  się dziiś w ru ch u  
papiernie. A zapotrzebow anie p ap ie ru  z biegiem  cza­
s u  w raz z w zrostem  k u ltu ry  i cyw ilizacji z w prow a­
dzeniem  w życie uchw alonej przez Sejm  u staw y  o 
przym usow ym  szkolnictw ie n iety lko  osiągnie p rzed­
w ojenną norm ę spożycia, lecz ją  przewyższy.

Dla u w y p u k len ia  n iezm iern ie  n isk iej przedw o­
je n n e j cyfry konsum pcyjnej p ap ieru  w Polsce, — za­
znaczę, iż m niej p ap ie ru  niż P o lsk a  konsum ow ały  
w E urop ie ty lko  dw a p ań stw a: R osja rocznie 2,3 kg. 
na  m ieszkańca i T u rc ja  1,9 kg. n a  głowę.

Z rynku papierniczego

Francja. Z pow odu złożenia ofert n iem ieckich  
p opy t za pap ierem  d ru k a rsk im  w fab ry k ach  k ra jo ­
w ych się zm niejszył. Zniżka fra n k a  francusk iego  
m im o zniżki surow ców  nie spow odow ała zniżenie 
s ię  ceny pap ieru . P rzeciętn ie  oferuje się za 100 kg. 
w  fran k ach : pap ier d rukow y  satyn , biały, zw ykły 210; 
lepszy 280; gazetow y w  ro lach  160, d ru k a rsk i zw ykły 
200; afiszow y b iały  220; kolorow y 240: pergam inow y 
480; pap ier z celulozy 210; do zeszytów szkolnych 
275; b ibuły  240 białe, kolorowe 250; p ap a  120; su ro ­
w a do pokrycia dachów  110; z słom y 90.

Finlandja. P opyt się nie zw iększył; naw et prze­
ciw nie z pow odu sp ad k u  fra n k a  francusk iego  zm niej­
szyły się zap y tan ia  z F ran c ji. Ceny n iem ieckie są 
m im o zw yżki kosztów  p rodukc ji niższe o 4—5 L str 
od  cen fińsk ich  n a  tonie. Z 71 m aszyn  papierow ych 
je s t  12 nieczynnych. Ceny za pap ier do pakow ania  
obniżyły się.

Anglja. W ybory do Izby poselskiej przyniosły 
przem ysłow i lekkie polepszenie. Sam  ry n ek  p ap ie r­
niczy się jeszcze n ie ożywił. P rzypuszczenie fab ry ­
kantów , że rząd  u stanow i ochronę celną n a  papier, 
co oddziałałoby n a  jego cenę, spełzły wobec w yn iku  
wyborów: R ząd obecny, k tó ry  opracow ał odpow iedni 
pro jek t, Avobec n ieo trzy m an ia  w iększości w p a rla m en ­
cie m usi się podać do dym isji. P ap ie r cieńki dla 
opakow ania  d ruków  sprow adza się z A m eryki; obec­
nie s ta ra ją  się Niem cy o konkurow an ie  z S tan am i 
Z jednoczonym i, choć nie p o siad a ją  tak  w ielkiego roz­
m achu ; lecz zato p o siad ają  n isk ą  w alutę.

Ju g o sław ja : W  1922 r. im portow ano  do Jugo-
sław ji 21.134.355 kg. p ap ie ru  i różnych w yrobów  p a ­
p ierniczych w w artości ogólnej 126.733.622 dinarów . 
N a m ocy u staw y  stw orzono m onopol państw ow y na 
bibułkę do papierosów . B ibułkę sprzedaje się ty lko  
razem  z ty to n iem  w oznaczonym  stosunku . P ań stw o  
zyska n a  tem  70%.

W łochy. W  przypuszczeniu , że w przyszłym  ro k u  
nie n a s tą p i zw yżka, grosiści s ta ra ją  się wyzbyć to ­
w a ru ; jednakże nie spow odow ało to obniżenie cen. 
O fiaruje się za cen tn a r w lirach : p ap ie r gazetow y w 
ro lach  175, w belach 195; zw ykły d ru k a rsk i 245; 
•kancelaryjny w  belach zw ykły 275, lepszy 410; p a ­
p ier listow y zw ykły 470, lepszy 800; do rysunków  600; 
do pak o w an ia  zw ykły 165, średn i 265.

Stany Zjednoczone. K onsum pcja p ap ieru  gaze­
towego w zrosła  do n iebyw ałych  rozm iarów . F ab ry k i 
s ta ra ją  się zw iększyć sw ą produkcję , by dotrzym ać 
k ro k u  konsum pcji. N igdy jeszcze gazety  n ie wyszły, 
w  tak ich  rozm iarach , jak  w październ iku  bieżąceg-o 
roku . Ceny za  p ap ier d ru k a rsk i nie w zrosną w  p ie r­
w szym  k w arta le  24 roku , w ynoszą więc 70 dolarów  
za tonę am ery k ań sk ą  (=  907 kg).

Notatki

Zapotrzebowanie papierń w Chinach. Przyw óz 
p ap ie ru  w C hinach  w ynosił w la tach  20 i 21 około 
13% m iljonów  taelów . W iększą część dostarczy ła  
Japon ja , na  d ru g im  m iejscu  sto ją  S tan y  Zjednoczo­
ne, potem  Szwecja, A nglja  i H ongkong. Oprócz im ­
portow anego p ap ie ru  używ a się rów nież p ap ier k ra ­
jowy. W ywóz pap ieru  w ynosił około 2 rnilj. taelów . 
N ajw iększe zapotrzebow anie jest n a  p ap ier gazetow y, 
do d ru k u  książek, do okładek oraz papę z słomy.

Zniesienie zakazów przywozu w Czechosłowacji. 
Rząd czechosłow acki zniósł zakaz przyw ozu różnych 
tow arów . Mimo, że a rtyku łów  tych  było 100, n ie  
znalazł się m iędzy n im i p ap ier i inne a rty k u ły  p a ­
pierow e.

Poszukuje się kupna 
regałów

z kasztam i
oraz

maszynę
d o  c ię c ia  p ap ieru  

minimum 70 cm. 
Łask.ofertyzdokfad- 
nym opisem przed­
miotu uprasza się  do 
Przegl. Graf. nr. 380.

Prosimy owzględ. l n y  
oołaszającesiew „Przeol. 
Graiiczo. ( Papierniczym**

O g ł o s z e n i a :  Yl s tro n a  4 000 000 m k., jA> stro n y  
2000 000 m k., V.,str; 1000000mk., 3/8str.5C0-000 mk., 
i/ib s t r .  25000C m k. — Na s tr .  I okł. 100% ,. na 
s t r .  II, II{ i IV ok ł. 50% w ięce j. D la  ppązuk, 
p o sad  50% o p u stu . N um ery ok az . i dow od. o p ła cą  
s ię . O głosz. przyjm ., s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

P r z e d p ł a t a  m ie s i ę c z n a  
z 4 o s t a w ą w  d o m  540000 m k . 
N u m e r  p o je d , 150 000 m k . 
P r z y  w a lo ry z. ó b o w lą z. odpo w . d op łata.

- - - - Konto czekow e P . K. O. Nr. 202 868. , - -  T 
N akładem  „H urtow p i D ru k a rsk ie j" , Tow . Akc. 
w P o zn an iu , S ta ry  R ynek n r. 4. T e le fo n  2^55 

R e d a k to r : fib c lc jr  Kryg w P o źnan iu .



P L U S K I E W K I ,  S P I N A C Z E  BI UROWE,  
P L O M B Y  STALOW E, SZPILKI, AGRAFKI, 

WYRABIA:

„MULTUM”
F A B R Y K A  

W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H
Sd. z oqr. odp. w KRAKOWIE. m

Zecer
do akcydensów , formularzy, ogłoszeń itd. 
21 lat, poszukuje od 1 stycznia 1924 r. 
lub później posady. Łask, oferty uprasza

B runon Sśldatke, K arhizy
W zgórze W olności 27.

Nadzwyczajna okazja
j ; 1) Maszyna litograficzna fabryki Faber i Szleicher, najnow ­

szego typu z roku 1913 rozm. 110x140 R ów now artość 
2 000 dolarów.

2) M aszyna litog raf czna ro tacy jna  z arkusza fabr. The Huber
' Am erica rożni. 110X160 — Równow artość 2 000 dolarów.

Ej3) M aszyna d ru k a rsk a  podw ójna z 2-ma sam onakladaczam i 
„D uksa“ rozm. 68X 98 fabr. A ugsburg — Równow. 1250 dolar.

.4) M aszyna d rukarska n a  2 kolory.rozm . 60X 80 — Równo­
w artości 1250 dolarów.

,  .W szystkie m aszyny użwane w bardzo dobrym stanie:
:' Wieję innych m aszyn litograficznych, d rukarskich  i do k ra jan ia .

J. Hurwicz
W a rsza w a , u lica  R ym arska 2 -4 . T e le fo n  3 3 - 5 9 .

P o sz u k u ję

M n  mm
do cięcia, szycia  drutem , pra­
sę do złocen ia , nożyce i inne.

O fe rty  z  p o d . w a ru n k ó w  i r o z m ia r ó w  p rz y jm u je .

Z. K1EDROWSKI, 
W A R S Z A W A ,  W I E L K A  Afe 11.

Tektura - Farby Graficzne - Papier |  
JÓZEF ZAŁACHOWSKI
P o z n a ń , u l. R z e c z y p o sp o lite j  4  
T e l. 2513. A d r. t e l e g r . :  J o z a -P o z n a ó

W y łą c z n a  s p r z e d a ż  n a  P o z n a ń s k ie  i P o m o rz e  
w y ro b ó w

Fabryk tektury  „Klepaczka" i „Natalin" 

Fabryki farb  „P igm ent"  w W arszaw ie. 

Sk łady  fabryczne w Poznaniu.
2 7 9

PAPIER
gazetowy format 63 X  95 

30 kg w belach po 4000 
arkuszy 124 kilo 

drukow y satyn, format 
63 X  95 36 kg w belach 
po 5000 arkuszy 151 kilo 

konceptowy satyn. form. 
68 X  86 36 kg w belach 
po 5000 arkuszy 180 kilo 

kancelaryjny pocztowy 
form at 59 X  92 40 kg w be­
lach po 3500 ark. 140 kilo 

kancelar. bezdrzewny 
format 68 X  84 44 kg w be­
lach po 2500 ark. 110 kilo 

karton pocztowy format 
58 X  74 w  belach po 2250 
arkuszy 172 kilo 

pakowy w rolach 105 cm. 
szerokości,

W ysyła po cenach dziennych 
które podaje na żądanie 

bezwlocznie, 2os

l  Kldskowski, Późni 3.
iii. M a m w is tn  6. i s o w z i  im . 73.
DnP7lnuio Lnntn ft Un7nań nr OnfUR'?

M p
(zawodowy) sam odzielny, 
obeznanyz w szelkieini p ra ­
cam i w stereotypji zna tak  
ręczną  .jak i m aszynow ą 
pracę, przeszło 15 la t w za­
wodzie, zam ierza zmienić 
posadę. Łask. zgłoszenia 
z podaniem  w arunków  p ła ­
cy i p racy uprasza  się do 

'„P rzeg ląd u  Graf. i  P ap ier­
niczego" pod nr. 3 8 2 .

Młodszy

Z E C E R
do ogłoszeń, form ularzy 
iaksydensów  obeznany 
także p rzy  m aszynach 
pospiesznych, bost.on- 
kach i stereotypji po­
szukuje posady.

Oferty do „Przeglądu 
Graficzn." pod nr. 374.

d o b r y  k u p i e c  \ t e e h n i k ,  z  d ł u ż s z ą  
P r a k t y k ą ,  o b e z n a n y  z  k s i ą ż k o w o -  
ś e i ą ,  z  p r a w e m  w y u c z a n i a  u c z n i ,  
p o s z u k u j e  o d p o w i e d n i e j  p o s a d y  z a ­
r a z .  Z g ł o s z e n i a  u p r a s z a  s i ę  do  J ł d m i -  
n i s t r .  „ p r z e g l .  G r a f i e r n . ” p o d  381.


